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ZABIEGI NIEMIEC
Niewątpliwie, sowiecka zaborczość wciąż 

dem onstrowana wobec Polski, ułatw ia grę 
Niemcom. Mogą oni krzyczeć o niebezpie­
czeństwie ze wschodu, mogą rozwodzić 

się o antypolskiej polityce Rosji i osłaniać, 
zaciemniać własnę zbrodnie, popełnione i 
wciąlż dokonyw ane w stosunku do Polski. 
M akabryczne przedstaw ienie, w którym  
zbrodniarz w inny w ym ordow ania z górą 
5 milionów obyw ateli Polski w ystępuje 
jako obrońca przed wschodnią nawałą, w 
w arunkach tych znajduje nawet widownię. 
Ludzie słabi, łudzący się. że przym ilnym  
uśmiechem do Niemców okupią swe nędz­
ne życie, w ielu obszarników  i .przem y­
słowców", robiących świetne interesy z 
Niemcami i bezm yślna gawiedź p rzyk las­
kują niemieckiej propagandzie, p rzy s tra ja ­
jąc się w mile w idziane przez okupanta 
frazesy antybolszewickie. Zjawia się nawet 
teoria, że „kwestia niemiecka jest poli­
tycznie rozwiązana..." akcja antyniemii-c- 
ka może więc być prow adzona we „w łaś­
ciwych granicach", „na plan pierwszy w y­
suwa się bezwzględna w alka /  b andy ty ­
zmem, anarch ią i komunizmem".

Tak mówi „.Obóz Narodowy", k ry jący  za 
tą  szumna nazwa przedw ojenny O. N. R. 
w wojennej formie t. z. Narodowych Sił 
Zbrojnych Kiedy ukazał się pierw szy nu ­
mer „Przełomu" — organu renegatów Skiw- 
skiego i Burdeckiego — zw racaliśm y uw a­
gę na nowy chw yt niemieckiej p ropagan­
dy Polegał on na przem ilczaniu zbrodni 
niemieckich i koncentrow aniu uw agi na 
problem ie bolszewickim. Jak  widzimy, 
chw yt ten odnosi pewne sukcesy. K ryje się 
w tym  poważne niebezpieczeństwo poli­
tyczne. Niemcy od początku sta ra ją  się 
stw orzyć wrażenie, że Polacy z nimi w spół­
pracują. F ilm owali w yreżyserowane p la­
nowo sceny w spółudziału Polaków w przć- 
śladow aniu Żydów, używ ając d.o tego m ę­
tów wielkomiejskich, F rank | rzęch wabił

KI Fj  PROPAGANDY
się lojalnością G eneralnej G ubernii, cheł­
piąc się, że jest to „najspokojniejszy zaką­
tek w- Europie". Terrorem  i pod-tępem  w y­
ryw ali Niemcy podpisy pod deklaracje 
antybolszewickie. Zdrowa myśl społeczeń­
stw a polskiego zniweczyła te zabiegi. Ani 
jedno poważne nazwisko nie zam anifesto­
wało się we wspólnej akcji z Niemcami. 
I chyba n ikt kardyna ła  H londa nie posą­
dzi o sym patie bolszewickie, gdv ten od­
m aw iał Niemcom w ydania odezwy prze­
ciwko Rosji Sowieckiej. Jest bowiem jasne, 
że m usim y w ytrw ać do końca we froncie 
any niemieckim i nie wolno nam  stworzyć 
żadnego pozoru nawet w spółdziałania w 
czym kolwiek z Niemcami.

W alka z zaborczością Rosji musi być 
prow adzona w innej zupełnie płaszczyźnie. 
A tutam i, które tu  musim y wygrać, są: n a ­
sza wierność w sojuszu antyniem ieckim , 
wspólność interesów z Anglią i S tanam i 
Zjednoczonymi oraz w ew nętrzna odporność 
społeczeństwa przed in filtrac ją  bolszewic­
ką, odporność taka sama, ja  w ykazujem y 
wobec zakusów niemieckich. Położenie 
Polski między dwoma w rogam i jest tru d ­
ne, w alka z zakusam i zaborczym i Rosji 
może być prow adzona dzisiaj w skali mię­
dzynarodowej tylko środkam i po lityczny­
mi i prow adzi ją nasz rząd. Nie wolno mu 
przeszkadzać. Rząd nasz zacieśnia więzy 
z sojusznikam i, paraliżu je wrogie w pły­
wy,' m ontuje i wzm acnia frout sił nam  
przyjaznych. Naszym głównym obowiąz­
kiem tu ta j w k ra ju  jest nie dopuścić do 
dwuznacznej sytuacji, ja k ą  sta ra  się w y­
tw orzyć propaganda niemiecka oraz za­
chować i wzmocnić jednolitą postaw ę spo­
łeczeństwa polskiego wobec im perializm u 
Sowdetów.

Ideowym fundam entem  tej postaw y jest 
w iara ludu polskiego, że Polska odrodzo­
na będzie krajem  wolności i spraw iedli­
wości społecznej. To też gdy antybolsze-
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wieki krzyk podnoszą obrońcy obszarni- wych polski, gdyż ujawnia to antyrobof-
ków i fabrykantów, propagując jednocze- nicze i antychłopskie tendencje reakcyjne,
śnie utrzymanie walki z Niemcami „we Wiemy bowiem aż nadto dobrze, że dla
właściwych granicach", widzimy w tvm reakcji polskiej ,,bolszewizmem“ był i ruch
nie tylko przejaw skuteczności niemieckich socjalistyczny i ruch ludowy i postępowo-
zabiegów, ale również uderzenie w zasad- demokratyczne prądy warstw średnich, 
niczą antysowiecką postawę mas ludo-

GWARAŃCJE W UŚWIADOMIENIU T SILE LUDU
mu zajęcie jakiegoś stanowiska w polskim 
życiu politycznym i opanowała gwałtow­
ne kurczenie się wpływów. Dywersyjne

„Jednolite Stronnictwo Ludome i Pol­
ska Partia Socjalistyczna dają główną 
gwarancją, że najpilniejsze zadania poli­
tyczne demokracji bądą w Polsce w yko­
nane" — w organie Stron. Ludowego 
„Przez Walką do Zwycięstwa".
Wrogowie polskiego ruchu robotniczego 

i chłopskiego stosują jedną szczególnie 
metodę w walce, prowadzonej na śmierć 
i życie przeciwko tym ruchom. Pepeerow- 
scy podgryzacze, rozmaite wypędki i wy- 
rzutki, trudniące się dywersją polityczną 
na peryferiach obu wielkich ugrupowań 
stale usiłowały przedstawić w swej zakła­
manej propagandzie tak PPS jak i Stron. 
Ludowe jako partie; które „zaprzedały się 
reakcji". Posługując się najpodlejszym 
kłamstwem i oszczerstwem dywersanci po­
lityczni wykorzystywali mroki konspi­
racji, aby niezorientowanym masom szep­
tać do ucha wiadomości, że stare partie 
nie dotrzymują obietnic, że zdradzą...

Na cóż zdały się wysiłki dywersantów? 
Czymże są oni dzisiaj, w finiszu okresu 
wojennego, w świecie zbliżającego się zwy­
cięstwa? Rozpaczliwie szuka PPR jakiejś 
korzystnej platformy, która umiżliwiłaby

grupki, które krążyły dokoła PPS i S. 
usiłując podkopywać ich autorytet i od­
bierać zwolenników, dziś znajdują się w 
stanie zupełnego upadku, posiekane tysią­
cem rozłamów, które rozłożyły te małe 
złośliwe twory ostatecznie.

Na horyzoncie polskiego życia politycz­
nego pozostały tylko oba wielkie ruchv — 
Stronnictwo Ludowe i Polska Partia So­
cjalistyczna, bardziej jednolite, bardziej 
zwarte niż kiedykolwiek.

Uzbrojone w tak ściśle ze sobą spokrew­
nione programy, ruch robotniczy i chłop­
ski, obejmując przytłaczającą większość 
narodu, podejmują wysiłek zrealizowania 
tego, co jest narodu niezłomną wolą, a co 
w roku 1918, u zarania Niepodległości wy­
konane nie zostało.

Jesteśmy pewni zwycięstwa' Na! tym 
zakręcie historii już go sobie wydrzeć nie 
damy, gdyż jesteśmy i będziemy świado­
mą siłą. Wola, jaka ożywia nasze szere­
gi i moc jaką czujemy za sobą — wola 
i moc mas pracujących Polski — to" dla 
nas najpewniejsze gwarancje.

POLSKA SILNA I ZAPEWNIAJĄCA DOBROBYT MASOM 
NYM DZIEŁEM ROBOTNIKÓW 1 CHŁOPÓW

BĘDZIE WSPÓL-

DżUNGLA NARODOWA
Mamy przed sobą pismo p. t. „Narodo­

we Siły Zbrojne" nr. 7 z dnia 13 czerwca 
rb. Jest to organ oficjalny formacyj woj­
skowych O. N. R„ działających właśnie 
pod tą nazwą. Numer ten obok cytowanej 
powyżej odezwy będzie dokumentem epo­
ki wojennego zamętu i demoralizacji. Znaj­
dujemy w nim bowiem ni mniej ni więcej 
tylko ogłoszony in extenso „wyrok zaocz­
ny w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej", 
głoszący, że ppułkownik Lesiński, były 
zastępca szefa sztabu dowództwa NSZ. zo­
stał skazany na śmierć za to, że odmówił 
wypełnienia szeregu rozkazów pułkownika 
Kmicica, będącego dowódcą NSZ. podpo­
rządkowując się Komendantowi \mi i i  Kra­
jowej i wykonując jego rozkazy, zmierza- 
jąlce do wcielenia oddziałów NSZ do sze­
regów Armii Krajowej.

Przecieramy oczy. W imieniu Rzeczy­
pospolitej Polskiej... Skazany oficer polski 
nu śm ierć.. Winą jego spełnianie rozkazu

wydanego przez jedynie uprawnionego do 
dysponowania siłami zbrojnymi w Polsce 
Komendanta A. K. Nie warchoł, sabotują­
cy rozkaz Naczelnego Wodza o podporząd­
kowaniu wszystkich formacyj wojskowych 
komendzie A. K„ ale właśnie osoba wy­
pełniająca-rozkazy swego dowództwa ska­
zana jest na śmierć i to... w imieniu Rze­
czypospolitej!

Z wyjaśnień, zamieszczonych w cytowa­
nym numerze „Narodowych Sił Zbrojnych", 
odsłania się cały obraz bagienka, w któ­
rym mafie skaczą sobie z zębami do gardła, 
dowódca znajduje się pod zarzutami, po­
tem ginie nagle, potem przychodzi pułkow­
nik Kmicic, potem szef sztabu NSZ-u od­
mawia przyjęcia obowiązków, wyznaczo­
nych mu przez Komendanta A K„ potem 
jego zastępca decyduje się rozkaz A. K. 
spełnić i... doczekuje się wyroku śmierci. 
Kawałek dżungli. I ona to ma czelność 
występować w imieniu Rzeczypospolitej, 
gdy mamy do czynienia ze zwyczajną 
dintojrą!



Zjawiska tego nie można bagatelizować. 
D in to jra  tu ta j u jaw niona działa już od 
miesięcy i zam ordow ała dziesiątki najlep­
szych obyw ateli Polski chłopów, robotni­
ków i inteligentów. D opełnia niemieckie­
go dzieła wyniszczenia Polski. U jaw niła 
się dziś z całą bezczelnością i cynizmem. 
Miejmy nadzieję, że konsekwencje tego 
będą; zdecydowane i przyniosą oczyszcze­
nie życia polskiego z cuchnącej atm osfe­
ry  dżungli, pełnej krw aw ych wyziewów.

NIE ZAPOMINAĆ
Przed niespełna rokiem z pociągu idą- ’ 

cego w stronę W yszkowa w yłapali N iem­
cy sześćdziesięciu mężczyzn z pośród 
przygodnie jadących podróżnych, rozstrze­
lali na pobliskiej łące i zakopali na m iej­
scu, R aport oficjalny opiewał, że w alka 
z desanciarzam i na terenie W yszkowa zo­
stała pom yślnie przeprowadzona.

Podobnie rzecz m iała się z podróżnym i — 
przeważnie handlarzam i — jadącym i w 
stronę Ostrołęki. W  pobliżu stacji Pasieki 
straciło życie z rąk  niemieckich oprawców 
czterdziestu ludzi! Jako pretekst polow a­
nia podawano wówczas „w alkę z nielegal­
nym  przejazdem ". Zam ordowanych zako­
pano w pobliżu stacji.

Obecnie te grom adne m ogiły Nientcv 
pośpiesznie „W yludniają". Na miejsce 
zbrodni sprow adzają ciężarowe au ta  i za­
rządzają opróżnianie grobów. Spędzeni 
z okolicy robotnicy w yciągają napół roz­
łożone ciała i ładu ją  na wozy. D okąd od- 
wożą następnie szczątki męczenników — 
nie wiadomo. D oły mogilne zalane naftą 
czy smołą — w ypala się skrupulatnie.

O podobnym  zacieraniu śladów donoszą 
ze w szystkich okolic Polski. W W ielkopol- 
sce do m iast pow iatowych przywożone są 
partie  Żydów. Zam yka się ich w więzieniu 
i codziennie zaprzęga do p racy  przy  odko­
pyw aniu mogił zbiorowych i paleniu 
szczątków.

Mordercy nie zapom inają o zacieraniu 
śladów swych zbrodni — ale nie w ym ażą 
ich z pam ięci ludzkiej. Pam iętajm y — 
i notujm y.

13 MILTONÓW STRAT!
Radio moskiewskie podało następującą 

ocenę stra t Niemiec i Rosji po 5 latach 
w ojny: Niem cy stracili: 7.800.000 zabitych 
i jeńców, 70.000 czołgów, 60.000 samolo­
tów i 90.000 dział; Rosjanie — 5.300.000 
zabitych, jeńców i zaginionych. 49 000 
czołgów, 30.128 samolotów i 48.000 dział. 
C yfry  te są z pewnością przesadnie w y­
sokie, jeśli chodzi i s tra ty  niemieckie i za­
pewne zbyt niskie w odńiesieniu do strat 
Rosji. W ogólnym bilansie dają one jednak 
praw dopodobnie zbliżoną do rzeczywistości 
cyfrę ponad 13 milionów strat Niemiec

i Rosji w dotychczasowych zm aganiach na 
froncie wschodnim!

REFLEKTOREM PO  P. P R.
Uczuciem, przeważającym , które narzu ­

ca się p rzy  lekturze prasy  i rozpatryw a­
niu metod P. P. R., jest uczucie obrzydze­
nia wobec sposobów „kantu" szeroko i kon­
sekwentnie stosowanych przez to ugrupo­
wanie. W idać zaraz, że to własne słabość 
i niepewność skłania tych ludzi do takich 
łobuzerskich tricków  jak podszywanie się 
pod nazw y polskich organizacji.

Dopiero przebrnąw szy przez pierwszy 
odruch obrzydzenia można zastanowić się 
nad treścią, k tó rą  usiłu ją oni przekonać 
świat. Treść to uboga i zam yka «ię w łaści­
wie w ram ach propagandy kilku sloga­
nów. Naczelnym, do znudzenia pow tarza­
nym  jest hasło wprzęgnięcia Polski w rvd- 
wan Rosji sowieckiej P rzy  pomocy po­
kaźnej ilości kłam stw  i fałszerstw , które 
każdy  uczciwy człowiek z łatwością w pro­
pagandzie PPR-u dostrzeże, starali się zw a­
lić winę za konflikt polsko-sowiecki na 
„em igrantów", „reakcję" i Bóg wie kogo 
jeszcze. Tnne spraw y przestały tych p a ­
nów obchodzić. Los pro letariatu  polskiego 
odezwie się na łam ach ich prasv  m dłvm 
echem i to w tedy przeważnie, gdy chodzi 
o uw ypuklenie znaczenia Sowietów czy też 
własnych rzekom ych w pływów w społe­
czeństwie. Spraw y pasjonujące ogół m y­
ślącego społeczeństwa, spraw y reform, 
przebudow y ustro ju  również sa spychane 
nrzez PPR poniżej naczelnej zasadv: ..Służ­
ba Sowietom". Jak  hum orystycznie brzm i 
wniosek pisem ka pepeerowskiego, uzna­
jący  D eklarację R ady Jedności N arodo­
wej, deklarację, będącą wynikiem  koniecz­
nego wojennego kom prom isu — za zbyt r a ­
dykalną! O naiwni, wierzcie, że P. P. R. 
to o artia  postępu i przebudowy.

Tymczasem opinia polityczna k ra ju  w i­
dzi więcej niż to się" panom  z PPR w y­
daje. Jest publiczną tajem nicą, do czego 
p rzyznają  się zresztą uczciwsi komuniści, 
że kom binacja z K rajow ą Radą N arodo­
wą upad ła sromotnie, bo poza PPR-em i 
jego przyjació łm i żadne ugrupow anie pol­
skie do niej nie weszło W  ten sposób, u- 
padła w Polsce koncepcja „titowska", po­
legająca na skupieniu dookoła trzonu ko­
m unistycznego pokaźnej ilości ruchów  de­
m okratycznych. Jeżeli Moskwa trąb i dziś 
przez radio o K. R. N. to jest to tylko cho­
wanie w rękawie atutów  do szantażow ania 
opornych „emigrantów". Po cichu Mo­
skwa 'w ydała nowy rozkaz i PPR posłu­
sznie lansuje w k ra ju  koncepcję „bado- 
gliowską": Polega ona na tym , że kom u­
niści w inni znaleźć się w zespole rządzą­
cym za wszelką cenę, nawet obok naw ró­
conych faszystów. ZnoWu nie są ta jne chę-



ci P P R  w ejścia  do R ad y  Jedności N aro ­
dow ej. W ogóle PP R  u z n a ła b y  chętn ie  n a ­
w e t sanac ję , gd y b y  ty lk o  ta  o s ta tn ia  ch c ia ­
ła  s tan ąć  na  g runcie  o rien tac ji prosow iec- 
k ie j . N ależy  p rzyznać , że PPR d /ie ln ie

się zw ija , jeżeli chodzi o in teresy  sow iec­
kie, że zaś ta ca ła  dz ia ła lność  nie m a nic 
w spólnego z.e sp ra w ą  P olski i jego ludu -  
to  w idać  ja k  na  dłoni.

NAUKA N ALOTÓ W
Jeden  z Polaków , k tó ry  n iedaw no  by ł 

w  Rzeszy, m ia ł okazję  obserw ow ać k ilk a ­
k ro tn ie  ludność n iem iecką podczas i po 
w ielkich n a lo tach  bom bow ych . Podczas 
a la rm u , w czasie godzinnej n iep rzerw anej 
p iek ielnej k an o n ad y , k ied y  d e tonac je  zle­
w a ją  się w jeden c iąg ły  huk , ludzie  od­
chodzą od zm ysłów , m dlejąc spazm u ją, 
k lną... Po zakończen iu  nalo tu  przez p a ­
rę godzin ludność  bom bardow anego  m ia ­
sta  trw a  W stan ie  p rzy tęp ien ia . Po tem  za­
czyna  się p rzy jm o w ać  do w iadom ości s t r a ­
ty , rozpaczać  i — poniew aż G estapo  czu ­
w a — pokorn ie  lidzie się do robo ty , m ó­
w iąc głośno: „niech Bóg sk arze  A nglię" 
i „k iedyż nareszcie n as tąp i odw et?" Co 
m y ślą  n a p ra w d ę  cyw iln i N iem cy, tego 
głośno nie pow iedzą p rz y  ,obcvch, a  n a ­
w et p rz y  sw oich. N ie jest w ykluczone, iż 
w ielu  rzeczyw iście  czeka n a  m ity czn ą  
„V ergeltung" (odwet) i na  k a rę  boską  na  
E ngland .

Ale N iem cy to  n a ró d  robotów , zau to m a­
ty zo w an y ch  zabaw ek  m echan icznych , w ie­
rzących  ślepo w  „B efehl" (rozkaz) i og łu ­
p ia n y c h  przez  p ro p ag an d ę . N alo ty  b o m ­
bowe, k tó re  s ta ły  się ju ż  u dz ia łem  90% 
E uropy , ja k  z resz tą  i inne  z jaw R k a  o k ru t­
n e j w o jny , w y ry ją  na  całe poko len ie  w 
duszy  lu d zk ie j jed n ą  p raw d ę  dw udzieste ­
go w ieku. P ra w d a  ta  głosi, iż w o jna  o g a r­
n ia  sobą dosłow nie w szystk ich , że w is to ­
cie tech n ik i i o rg an izac ji życia  naszego 
poko len ia  tk w i podobieństw o zb iorow ej 
odpow iedzia lności, n ie te j zb rodn iczej fo r­
my tęp ien ia  ludu , stosow anej p rzez  N iem ­
cy i Sow iety, a le p raw d z iw e j, koniecznie 
w y n ik a jąc e j ze stosunków  życia  w spó lno­
ty  losu ju ż  n ie jednego, lecz w ielu  n a ro ­
dów.

Nie ty lk o  w o jn a  p o tw ie rd za  to  p raw o . 
S tosu je  się ono  w  życiu  spo łcżnvm  w ogó­
le. W  życiu  gospodarczym  p rzy k ład ó w  
m ieliśm y tysiące. Złośliw e b an k ru c tw o  
w iedeńskiego b a n k u  pow odow ało  w zrost 
bezrobocia  w  Łodzi. T łu sta  d y w id en d a  p re ­
zesa k a rte lu  o d b ija ła  się n a  cenach  ro ln i­
czych. Z by tn i op tym izm  g ie łdziarza  n o ­
w ojorsk iego  pow odow ał śm ierć głodow ą 
robotn ików  w iedeńsk ich  i t. d.

Z te j w spółzależności p ły n ie  n au k a , iż 
w życiu  p o litycznym , spo łecznym , gospo­
d a rczy m  zain teresow an i są w  n a jw yższym  
s topn iu  w szyscy  obyw atele . S ta ra  p ra w ­
da, iż „spoko jny  o byw ate l" , k tó ry  p o lity ­
k i się w y strzeg a  jak  ognia, w idzi w  p ro ­
m ien iu  w łasnego nosa i czyni w  swoim

k ó łk u  co k aże  D u ch  Boży, czy li dba o swe 
in teresy , iż ta k i o b y w ate l g w aran tu je  so­
bą bezpieczeństw o, rządow i n iek łopotliw e 
żvcie, a- o jczyźnie  p rzy jem ność  — p raw d a  
ta  o k aza ła  się fałszem  N a tak iego  sp o k o j­
nego k re ty n a  p o staw iły  faszystow sk ie  i to- 
ta lis ty czn e  ustro je . R ząd y  — to rzecz „eli­
ty " , p o li ty k a  rzecz n iew ażn a  („jeśli jpo- 
trz eb a  bedzie p o lity k i, to  ju ż  ja  będę  po- 
litv k o w a ł“). W  san acy jn e j Polsce sy s te ­
m aty czn ie  tępiono  in s ty n k t p o lity czn y  spo­
łeczeństw a na w zór in n y ch  u stro jów  a u to ­
ry te tu  P rzodow n ik  p o lic ji ocen ia ł słuszność 
po lity czn y ch  p rzekonań  obyw ate la , k o n f i­
den t p raw om yślność  dz ia łacza  społecznego.

Te czasy  ju ż  n igdy  nie w rócą K a ta s tro ­
fa  w o jn y  p o uczy ła  ludzkość, iż p raw o  do 
w p ły w an ia  n a  losy p a ń s tw a  roe jest w y ­
m ysłem  „sztabów  p a rty jn y c h " , a le cenną, 
n iezw yk łe j doniosłości po trzeb ą  każdego. 
P raw o  to zaś zrea lizow ać m ożna ty lk o  w 
ram ach  p o lity czn e j dem okracji, o p a rte j o 
so lidną  p ostaw ę d em o k rac ji społecznej.

N alo ty  i d em okracja . To b rzm i ja k  p a ­
radoks. A jed n ak  p arad o k sem  nie jest. 
m ożna p rzep ro w ad z ić  ścisłą zależność m ię­
dzy  rozw ojem  tech n ik i w o jennej a u s tro ­
jem po litycznym . N ow oczesna tech n ik a  
w ojenna, a zw łaszcza po trzeb a  uch ro n ie ­
n ia  ludzkości p rzed  n aw ro tam i dzisie jsze­
go k a tak lizm u  p ro w ad z i do p o s tu la tu  p e ł­
nej dem okracji.

T W A R D E  ŻYCIE 
Na D m orcu G łó w n ym  w  W arszaw ie  

grasu je  o lb rzym i żan d a rm , którego spec­
ja lnością  jes t po low anie na dzieci D zieci 
sprzeda ją  chleb , b u łk i, pap ierosy, s ło d y ­
cze, ża n d a rm  zaś, „w alcząc z  n ie lega lnym  
h a n d le m ' odbiera im  —  jeś li zdoła  p o ­
ch w yc ić  lotne bractw o  — ca ły  sk lep , za ­
w a r ty  w  w a lizce  c z y  k o sz y k u

W łaśnie p rzy ła p a ł ch łopaczka  sięgają­
cego o lb rzym o w i do śm iecącej k la m ry  pa­
sa. Żandarm  zabra ł w a lizką  z „ m iętow y­
m i, k w a śn y m i po z ło ty , po z ło ty “ Je s t te j 
pachnącej s ło d y c zy  p rzy n a jm n ie j za  p ięć­
set z ło tych . D ziec ia k  aż się zanosi z  p ła ­
czu , za  ■każdy o d eb ra n y  cu k ie rek  p łaci 
r z te ln y m i dw iem a  łzam i, usta m ałego ro z­
ch y la ją  się ró szlochu , u ka zu ją c  w ie lk ie  
śruieżonarodzone ło p a ty  n o w ych  zębom , za  
d u ży c h  jeszcze  w  m a łe j sfrasoroanej o k ru ­
tn ie  tw a rzyczce

Ż andarm  zabiera  w a lizkę  i p rzyn a g la  m a ­
łego „prenko, p renko" , b y  szedł ze n im  na



w achą, gdzie  na doda tek  n ieos tro żny  h a n ­
d la rz"  zap łaci jeszcze  karę.

D oko ła  tłu m  c zeka ją cych  na pociąg p a ­
sażerom , w śród  k tó r y c h  p rzew a ża ją  r u ty ­
now ani szm uglerze , p rzyg a d u je :

„Nie m ógł to  sm a rka cz w y k u p ić  b iletu  
i udaw ać, że  jedzie . B y łb y  go się nie c z e ­
piał".

„Źe le ż  g łu p i ty łe  tow aru  naraz w y n o ­
si, n ie rozum ie , co grozi..."

„To id io ta  —  staną ł i stoi. Trzeba  m ieś  
o czy , k ie d y  się hand lu je".

T w arde, och, tw arde zrobiło  się życia  
u> Polsce. T w a rd e  w y m o g i m a ono n im et 
ni s to su n ku  do człow ieczka , k tó ry  m ie rzy  
nie m iele w ięce j ponad  m etr.

A le  i tw a rd z i c h yb a  ludzie  w iro .v ,ą ć  
m u szą  z  p o lsk ich  Tom cióm  P a luszków , 
k tó r z y  w  zaraniu  życ ia  zm aga ją  się, z ol­
b rzym a m i.

R Z Ą D  M IK O Ł A JC Z Y K  —  K W A P  D O K I
O T W IE R A  D R O G Ę  D O  P O L SK I  

L U D O W E J

KŁAM STW A SO W IETÓ W
B yło to n iedaw no, w p aźd z ie rn ik u  1939 

ro k u  w e Lw ow ie. W ojska i a d m in is tra c ja  
sow iecka na  zasadzie  ugody z H itlerem  
za ję ły  nasze ziem ie w schodnie. A d m in i­
s tra c ja  sow iecka jeszcze nie w szczęła sw ej 
s trasz liw ej ro b o ty  po lity czn e j za pom ocą 
szp iegostw a i donosu, m asow e w yw ożenia 
za U ra l nie b y ły  jeszcze p rzy m u so w y m  
zabiegiem , dokon y w an y m  na rozkaz w o­
dza  narodów , „słoneczka" S ta lina . Hole 
p ion ierów  w rep rezen to w an iu  „n ajszczę­
śliw szego z k ra jó w  św ia ta", Sow ietów , pe ł­
nili a g ita to rz y  u b ra n i w  w ojskow e m u n ­
d u ry  szeregow ca, p o d o fice ra  czy  oficera .

Na rogach  ulic, tra so w an y ch  n ieu p rzą t- 
n ię tym i jeszcze b a ry k ad am i, żołn ierze p ro ­
w adzili c ierp liw ie  i z zapa łem  n ieus ta jące  
rozm ow y z ludnośęią  po lską  i u k ra iń ską . 
B arw nie op isy w ali ra j. w  k tó ry m  m ają  
szczęście żyć. S łucha liśm y  re lac ji ze z d u ­
m ieniem , a po tem  w ym ien ia liśm y  m iędzy  
sobą zdanie , k tó rego  treść  nie d aw a ła  nam  
spokoju  we dn ie  an i w7 n o c y  „dlaczego 
oni tak  k łam ią?"

K łan ia li w szystko . K łam ali, że W  Rosji 
k ażd y  człow iek m a W łasne co n a jm n ie j dw u- 
poko jow e m ieszkanie , w ysok ie  z a rb k i, do ­
skonałe w a ru n k i p racy , żad n y ch  b rak ó w  

.nie dośw iadcza  pod  w zględem  w yżyw ien ia  
i u b ran ia . K łam ali, że ty lk o  w R osji is tn ie ­
je p raw d z iw a  w olność i p raw d z iw a  dem o­
k rac ja . K łam ali w szystko, k łam a li bez 
p rzerw y , bez za jąk n ien ia .

„D laczego oni ta k  k łam ią?  — m ów iliśm y 
m iędzy  sobą, k ied y  przecież ju ż  w  trzecim  
tygodn iu  sow ieckiego p an o w an ia  k ażd y  
z L w ow iaków , a  p rzede  w szystk im  ro b o t­
n icy , n a  k ażd y m  k ro k u  sp o ty k a ł się

z p raw d ą , k tó ra  z opow ieściam i ty c h  lu ­
dzi nie m ia ła  n ic  w spólnego. Ż elazna rę ­
k a  w fa b ry k a c h  w p ro w ad z iła  o stry  rv - 
gor, o d m aw ia jący  robo tn ikom  nie ty lk o  
p raw a  s tra jk u , lecz i p raw a  słow nego p ro ­
te s tu  czy niezadow olenia . EJo R ad  fa b ry c z ­
nych  u s ta la ła  delegatów  w ład za  sow iecka 
i n iechby  sp róbow ał k to  n a  n ich  nie gło- 
sow ać lu b  zgłosić innego k a n d y d a ta . 
W szystk ie u g ru p o w an ia  p o lityczne  zosta- 

, ły  n a ty c h m ia s t rozw iązane, w szystk ie  
dz ienn ik i zaw ieszone. Jed n a  p a rtia , jeden 
dzienn ik  — to czym  w rzeczyw istości o- 
kaza ła  się w sp an ia ła  w olność sow iecka. 
W  k ró tk im  czasie w ięzienia zap e łn iły  się 
po n ad  m iarę , w y ro k i śm ierc i ferow ano  
bez sądu . R obo tn ik  s ta ł się n iew oln ik iem  
d y rek c ji w  sw oim  zak ładz ie  p racy , n ie­
w oln ik iem  p a r t ii  v? sw oim  ż^c iu  p o li­
tycznym , n iew oln ik iem  obow iązu jące j o- 
p in ii rządow ego dziennika. W olność i de­
m o k rac ja  w u s tro ju  sow ieckim  ‘  —  R obo t­
n icy  w zrusza li ram io n am i i z uśm iechem  
p o k azy w a li p a lca m i u stępy  a rty k u łó w  w 
dzienn ikach , k tó re  codzień sk ła d a ły  ho łd  
to w arzy szo w i S ta linow i w n iew iarygodn ie  
b iz a n ty jsk ic h  określen iach : w ódz narodów , 
słoneczko, ojciec ludów , o p iek u n  w olno-ci. 
s z tan d a r rów ności.

A g ita to rzy  w żo łn iersk ich  m u n d u rach  
k łam a li w szystko . N ie p y ta liśm y  ju ż  po­
tem  — dlaczego? T ak  im  kazano . T erro r, 
obaw a p rzed  donosem  n ak a z y w a ły  k ła ­
m ać.

N asi po lscy  kom uniśc i w  sw ej p ras ie  p o d ­
ziem nej d a rz ą  nas podobnym i^ k ła m stw a ­
mi. Ł udzą  d em o k rac ją  i w olnościam i, wie- 

' dząc, że w pań stw ie  S ta lin a  nie m a ani 
dem okracji, an i w olności. Ł udzą  ro bo tn ika  
i pracujajcego in te lig en ta  ob ie tn icam i rów ­
ności i b ra k u  p rzy w ile jó w , w iedząc, że w 
Z w iązku R ad  nie m a rów ności i są p rzy - 
w ileje.

P y ta m y : dlaczego nasi kom un iśc i tak  
k łam ią?  N ik t p rzecież nie w ym usza  na  n ich  
ty c h  k łam stw  te rro rem , n i o baw ą u tr a ty  
życia  p rzez  donos. N a to jes t ty lk o  jed n a  
odpow iedź: p ła tn i agenci S ta lina  's z y k u ją  
się do ob jęcia  up rzy w ile jo w an y ch  s tan o ­
w isk  w  razie, gd y b y  n a  nieszczęście nasze 
i św ia ta  S talin  za triu m fo w ał. O rg an izu ­
jąc  trzo d ę  d la  ow czarn i S ta lin a  k łam ią , bo 
gd y b y  m ów ili p raw dę , . czyż znaleź liby  
k a n d y d a tó w  do sow ieckiego ra ju ?

GŁOSY I ODGŁOSY 
D w ugłos O zo n o w y

W iadom ość o zrzeczen iu  się p rzez  P re­
zy d en ta  R zeczypospo lite j p re ro g a ty w  oso­
b istych , k tó re  p rzy zn a ła  m u san acy jn a  
k o n s ty tu c ja , w y w o ła ła  w obozie zw olenni­
ków  d y k ta to rsk ic h  m etod  rząd zen ia  k ra ­
jem  bard zp  silną  reakcję . O zonow e w y ­
daw n ic tw o  „P aństw o  Polskie" w nr. (0 
p isze, że ak t P rezy d en ta  jest „ tym  w ięcej



zbrodniczy, że wym uszony był bezpraw ­
nie". Mniej więcej podobnie określa ten 
sam akt Prezydenta drugi ozonowy organ 
..Tydzień" w nr. 61; mówi bowiem o nim, 
że ..jest to o rdynarna gra stronnictw  poli­
tycznych kosztem najistotniejszych intere­
sów Państw a i p rzy  użyciu metod, które 
kw alifiku ją się ty lko na nazwę szantażu". 
Lapidarnie wypowiedziane swoje poglądy 
i pożądania uzupełnia publicysta ozonowy 
wezwaniem do odnowienia sanacyjnej dyk- . 
ta tu ry .

Nacjonaliści o Ukraińcach  
O rgan Stronnictw a Narodowego „W alka" 

w nr.. 20 oburza się na to, że obecnie w 
sprawie ukraińskiej „jedyną polityką ofi­

cjalną było szukanie rozmów z U kraińca­
mi". Zapom ina o tym  polityk z „W alki", 
że do obecnego — tak  tragicznego dla 
Polski — zaognienia stosunków polsko- 
ukraińskich doprow adziły nie tylko nie­
mieckie pieniądze i niemieccy agenci, ale 
również w niem ałej mierze odrzucenie w 
ostatnim  kilkunastoleciu w narodowościo­
wej polityce adm inistracji polskiej tra d y ­
cyjnych polskich zasad braterskiego w spół­
życia obywateli polskich różnej narodo­
wości i zastąpienia tych  zasad przez ideo­
logię i p rak tykę  trak tow ania U kraińców 
jako nie pełnopraw nych obyw ateli p ań ­
stwa. O tym nie zapom inajm y nawet w 
roznam iętnieniu.

ZDOBYCIE CHERBOURGA
W błyskaw icznym  natarciu na północ 

w ojska am erykańskie odcięły C herbourg 
z trzech stron i w trzydniow ych, nadzw y­
czaj k rw aw ych w alkach przerw ały  po­
tężny system um ocnień na południe 
od m iasta. A tak od lądu w spierany był 
huraganow ym  ogniem flo ty  i bom bardo­
waniem pow ietrznym  na n iespotykaną do­
tąd  skalę. Niemcy bronili się rozpaczliwie, 
nie zdołali jednak w ytrzym ać potęgi ognia 
i furii Am erykanów  i 26-go wieczorem 
ustał w Cherbourgu wszelki zorganizow a­
ny opór. W sam ym  mieście znajdowało 
się ok. 18.000 żołnierzy niemieckich, a p ró ­
ba ew akuacji części załogi drogą morska 
zostałk udarem niona przez flotę b ry ty j­
ską. Zdobycie C herbourga daje sprzym ie­
rzonym  znakom ity port wojenny, który 
dzięki doskonałym  w arunkom  naturalnym  
będzie mógł być szybko doprowadzony do 
stanu używalności, m im o zniszczeń, do>- 
konanych przez Niemców.

Na wschodnim odcinku frontu  nor- 
mandzkiego, gdzie Rommel skupił w ięk­
szość swych sił dla osłony drogi do P a­
ryża, toczy się nadal ciężka bitw a; w oj­
ska b ry ty jsk ie  usadowiły się mocno w 
T illy i zdobyły St. Honorine. Znaczne siły 
sprzym ierzonych lądują bez przerw y u 
ujścia rzeki Orne. Lotnictwo sojusznicze 
udarem niło zam iar Niemców podjęcia 
w ielkiej kontrofensyw y na odcinku St. I o 
— Caen. W dotychczasow ych walkach w 
Norm andii poległo 6 niemieckich genera­
łów.

FRANC JA WALCZY O WOLNOŚĆ
Tow. Adam Ciołkosz opublikow ał sze­

reg inform acyj, dotyczących francuskiego 
ruchu podziemnego, którego działalność 
przyczyniła się w  dużym  stopniu do po­
wodzenia wojsk alianckich. Jeszcze przed 
lądowaniem  Francuzi dostarczali cennych 
inform acyj i niszczyli niemieckie linie ko- 
m unikacyine. W dniu lądow ania Sprzy­
mierzonych Francuzi byli gotowi do akcji,

Na opanowanym  przez A m erykanów  wy- 
brzeżu półw yspu norm andzkiego znajdow a­
ło się 25% baz dla niemieckich samolotów 
bezpilotowych; część z nich w padła w ręce 
aliantów  nieuszkodzona, tak  że tajem nica 
nowej broni niemieckiej zostanie rychło w y­
świetlona. Pozostałe bazy znajdują się m ię­
dzy Calais i Abbeville i są system atycznie 
bom bardow ane przez sprzym ierzonych. 
W w yniku tych nalotów i skutecznej ob­
rony u brzegów Anglii, natężenie ataków  
„pow ietrznych robotów" spada coraz b a r­
dziej a szkody w yrządzane przez nie są 
zupełnie nieznaczne.

obsadzili posterunki na drogach i w ysa­
dzili w powietrze szereg mostów. Obecna 
ich akcja zm ierza przede wszystkim do 
likw idow ania współpracowników Niem­
ców. W dniu inw acji w P aryżu . Tuluzie, 
M arsylii i Lyonie m iały miejsce wielkie 
dem onstracje, k tórym  policja obawiała się 
przeciwstawić. O ddziały francuskiej arm ii 
krajow ej rosną z dnia na dzień gdyż zgła­
szają się do nich kolejarze, żandarm i, cel­
nicy i urzędnicy. Arm ia k rajow a opano­
w ała już szereg rejonów, ale głównym, jej 
zadaniem  jest niszczenie niemieckiej ko­
m unikacji. Tyle tow. Ciołkosz. Ze swej 
strony dodam y, że nie ma praw ie dzisiaj 
kom unikatu  z terenu działań wojennych 
we Francji, k tó ryby  nie zaw ierał w iado­
mości o akcji francuskich  „chłopców leś­
nych" tak  zw anych Maquis toczących za­
żarte w alki z Niemcami w wielu punktach 
Francji, co wiąże bardzo często znaczne siły 
niemieckie.

Dowódcą francuskiej arm ii krajow ej zo­
stał gen. Konig, k tó ry  będzie działał pod 
rozkazam i naczelnego dowództwa wojsk 
sprzym ierzonych.

OFENSYWA SOW IECKA
W ielka ofensywa sowiecka na B iałejrusi 

pomiędzy W itebskiem i Bobrujskiem  do­
prowadziła w ciągu kilku dni do załam a­
nia się frontu  niemieckiego na znacznej



przestrzeni. Wojska sowieckie oskrzydliły 
i odcięły W itebsk, gdzie zam knięto 5 d y ­
wizji niemieckich; w sam ym  mieście toczą 
się w alki uliczne. Na zachód od W iteb­
ska Rosjanie przeszli Dźwinę i zbliżają 
się do granicy Polski (ok. 200 km ocl W il­
na). Inne uderzenia sowieckie k ie ru j) się 
na pozostałe bastiony niemieckiego fron­
tu- białoruskiego — Órszę, Mohylew i Bo- 
brnjsk. Skupienie przez Rosjan na tym 
niewielkim odcinku 15(1 km  ok. 80 d y ­
w izji daje im ogromną przewagę nad 
Niemcami.

PRZED KLĘSKĄ FINLANDII
Po złam aniu oporu fińskiego na prze­

sm yku karelskim  i zdobyciu W yborga, 
położenie F in landii stało się nadzw yczaj 
krytyczne. Pam iętać trzeba, że w 1940 r. 
upadek W yborga przesądził o kap itu lacji 
Finlandii. W ojska fińskie nie mogą liczyć 
na żadną pomoc, gdyż niemiecki korpus 
gen. D ietla broniący frontu  m urm ańskie­
go zostanie w kry tycznej chwili niew ątpli­
wie w ycofany do Norwegii.

Po przerw aniu frontu karelskiego jedna 
kolum na sowiecka posuwa się na Flelsir 
ki wzdłuż morza, druga zaś uderza m 
północ, zagrażając tyłom  pozycji fińskich 
na froncie pom iędzy jezioram i Ladoga i 
Onega. Na ten ostatni odcinek wojska so­
wieckie rozpoczęły jednocześnie uderzenie 
frontalne i sforsowały pozycje fińskie na 
całej długości rzeki Swir, łąiczącej Łado- 
gę i Onegę. Wreszcie i na północ od je­
ziora Onega Rosjanie przerw ali front fiń ­
ski i zajęli m iasto Medweza Gora.
LIVORNO -  FLORENCJA -  ANKONA

Te trzy  m iasta są najbliższym  celem 
ofensyw y sojuszniczej we Włoszech. Opór 
niemiecki znacznie okrzepł, zw.aszcza na 
odcinku środkowym , gdzie od szeregu dni 
toczy się ciężka bitw a pancerna na pół­
noc od Perugii, koło jeziora Trazym eń- 
skiego. N atom iast na obu skrzydłach so­
jusznicy poczynili dalsze szybkie postępy. 
Na zachodnim odcinku zdobyto w ażny 
port Piombino, naprzeciwko w ypsy Elby. 
Wojska francuskie to ru ją  sobie drogę do 
Sieny. Na w ybrzeżu adriatyckim , gdzie po 
kilkunastodniow ej przerw y znów weszły 
do akcji oddziały polskie, w ojska alianckie 
w błyskaw icznym  pochodzie posunęły się 
na północ, sforsowały rzekę Chieti i pod­
chodzą pod Anlconę. Dowództwo niemiec­
kie zam ierza staw ić silny opór na linii 
Piza — Rimini, u podnóża Apenin. O d tej 
linii obronnej dzieli jeszcze sprzym ierzo­
nych 60 — 80 km.

FRONT LOTNICZY.
O statnie nalo ty  sprzym ierzonych skupia­

ją  się coraz bardziej na w ytw órniach 
benzyny syntetycznej w Niemczech, oraz

na szybach i rafineriach nafty  w Rum unii 
i na Węgrzech. W w yniku wyjątkowo 
skutecznych nalotów  zniszczono w ciągu 
ostatnich 6 tygodni ok. połowy niemiec­
kiej produkcji benzyny syntetycznej. Pod­
czas najcięższego z dotychczasowych nalo­
tów dziennych, skierowanego przeciw ko 
obiektom w Berlinie i fabrykom  benzyny 
na płn. i płd. od Berlina, A m erykanie uży­
li pomad 1.000 ciężkich bombowców w es­
korcie przeszło 1.200 myśliwców.

Po tym  nalocie część samolotów am e­
rykańskich  przeleciała nad Polską i w ylą­
dowała na bazach w Rosji (na U krainie). 
Przelot w samo południe olbrzym ich es­
kad r am erykańskich w yw ołał ogromne 
wrażenie w Polsce i spowodował m. i. d łu­
gotrw ały alarm  lotniczy w W arszawie.

JAPONIA UNIKA WALKI
Uderzenie am erykańskie na w yspę Sai­

pan doprowadziło do opanow ania znacznej 
części te j wyspy, położonej o 2 500 km. do 
Tokio. Japonia skoncentrow ała pomiędzy 
M arianam i i F ilipinam i niemal całość swej 
floty, nie odw ażyła się jednak przy jąć 
b itw y m orskiej z potężną eskadrą am ery­
kańską, skoncentrow aną u w ybrzeży w ys­
py  Saipan. Doszło jedynie do dw udniow e­
go starcia powietrznego, które się zakoń­
czyło zdecydow aną porażką sił japońsk ich : 
sam oloty am erykańskie zatopiły 44 okrę­
ty  japońskie i uszkodziły 47 innych, nisz­
cząc jednocześnie 638 samolotów japoń ­
skich, p rzy  w łasnych stratach  70 samo­
lotów i 4 okrętów. W  obawie przed osta­
teczną klęską, flota japońska przerw ała 
w alkę i w ycofała się. A m erykańskie sa­
moloty zbom bardow ały w yspę Boninę, 
o 880 km  na p łd  od Tokio, a po opano­
w aniu Saipanu Tokio znajdzie się w za­
sięgu nowych superfortec am erykańskich. 
Prasa japońska i niemiecka daje nadzw y­
czaj pesym istyczne oceny sy tuacji Ja ­
ponii.

W KILKU WIERSZACH
Now y rząd włoski, uznany przez Lon­

dyn, W aszyngton i Moskwę, rozpoczął u- 
rzędowanie w tym czasow ej siedzibie w Sa­
lerno. A dm inistracja Rzym u nie została 
jeszcze przekazana rządowi.

Min. Eden u jaw nił w  Izbie Gmin, że 
w połowie grudnia ub. r. pew na osobi­
stość hitlerow ska złożyła W. B rytanii ofer­
tę pokojową. Ponieważ chodziło tu  o ty ­
powy m anew r niemiecki obliczony na sia­
nie niezgody pom iędzy sprzym ierzonym i, 
Anglia w ogóle nie, zajm ow ała się tą  sp ra­
wą.

Prem. Churchill oświadczył na pew nym  
zebraniu p ryw atnym  po raz pierwszy, że 
w ojna może się skończyć w tym  roku. T u­
recki dziennik „Ulus“, k tó ry  przynosi tę 
inform ację, donosi również, że takie same



po g ląd y  p a n u ją  w otoczen iu  prez. Roose- 
ve lta  i m in. H u lla .

K ról. Jug o sło w ia ń sk i P io tr  i T ito  doszli 
do porozum ien ia . T ito  uzn a ł suw erenność 
k ró la , a  k ró l zobow iązał się, że po w ojn ie  
n a ró d  jugosłow iańsk i sam  sobie w yb ierze  
u s tró j państw ow y . K ról P io tr i prem . Su* 
b a ticz  pow rócili do L ondynu .

P olsk i m in is ter skarbu  dr. G rossfeld  
p rz y b y ł 24 czerw ca do N ew  Y orku  jak o  
delega t rz ą d u  polskiego n a  m ięd zy n aro d o ­
w ą k on ferencję  m oneta rną .

M in. S ta ń c z y k  p rz y b y ł do L ondynu  ze 
S tanów  Z jednoczonych

ZNOW U TRU PY  I ZGLISZCZA 
W LUBELSZCZY źN IF 

(kor. w łasne  z Jan o w a  L ubelsk.)
T eren  p o w ia tu  Janow sk iego  b y ł w  u- 

b ieg łym  ty g o d n iu  w idow nią  k rw aw ej „ p a ­
cy fik ac ji"  — ta k ie j sam ej — jak ie j w  ro ­
k u  zeszłym  do zn a ły  inne p o w ia ty  n ie ­
szczęsnej L ubelszczyzny . N iem cy w  sile 
k ilk u  dyw izy j, sk ład a jący ch  się z w o jsk  
niem ieckich, U k ra iń có w  i K ałm uków  p o d ­
ję ły  tę  akc ję  p rzeciw ko  oddziałom  p a r ty ­
zanckim , p o jaw ia jący m  się gęsto w iasach  
pow iatu . W  a k c ji b ra ła  rów nież udzia ł a r ­
ty le r ia  i czołgi. „S ztab  o p e racy jn y "  m ie­
ścił się w  Janow ie. L udność tego m iastecz­
k a  przez  osiem  dn i nie w y c h y la ła  się z d o ­
m ów , z trw o g ą  n a s łu ch u jąc  h u k u  a rm a t 
i trz a sk u  k a rab in ó w  m aszynow ych , jak ie  
dochodziły  z pob lisk ie j okolicy. T ak  ja k  
i w zeszłym  ro k u  a k c ja  n iem iecka p rzec iw ­
ko rzekom o p a rty z a n to m  b y ła  sk ierow ana 
p ra w ie  w yłączn ie  p rzeciw ko  ludności wsi 
pow ia tu . M ieszkańców  — m ężczyzn  i m łod­
sze ko b ie ty  w yw ożono m asow o do L ub lina , 
o ile n ie zam ordow ano  ich n a  m iejscu. W o- 
k ru c ień s tw ach  o dznaczy li się szczególnie 
U k ra iń cy , n iszcząc b a rb a rz y ń sk o  dobytek  
ludności* D o Jan o w a  pędzili ci b o h a te rzy , 
u n ik a ją c  s ta ra n n ie  ze tkn ięc ia  z p a r ty z a n ­
tam i, ca łe  s tad a  zrabow anego  byd ła .

SYTY I D O B R ZE UBRANY
W  U rzędzie T e lek o m u n ik acy jn y m  n ie ja ­

k i p an  A n ton i R a ta jczak , k tó ry  za jm u je  
się tam  sp raw am i kuchn i, p o pe łn ia  sta łe  
n ad u ży c ia  kosztem  k o rz y s ta ją c y c h  z te j 
k u c h n i p racow n ików  Polaków ! P ozo ru jąc  
n ad u ży c ia  rzekom ą kon iecznością  d aw an ia  
p ew n y ch  p rzy d z ia łó w  n iem ieckiem u in ­
spek to row i P ra jso w i pan  R a ta jczak  zm u­
szał p o d w ład n y ch  m u p racow n ików  do 
p o d p isy w an ia  fa łszy w y ch  w iększych  r a ­
chunków . Po w yjeździe  do R zeszy in sp ek ­
to ra  P ra jsa  R a ta jczak  nie pon iecha ł sw ych  
k rzy w d zący ch  ogół p ra k ty k  i w  dalszym  
ciągu  popełn ia  n ad u ży c ia , jak k o lw iek  no­
w y n iem ieck i in sp ek to r nie in te resu je  się 
po lską  ku ch n ią .

N ieuczciw a g o spodarka  R a ta jc z a k a  do­
ty c z y  nie ty lk o  kuchn i, bow iem  w szy st­
k im  w iadom e są podobne jego p ra k ty k i

w dziale  ro zd z ia łu  odzieży. W arto  p rz y ­
pom nieć, że R ata jczak  w 1940 r. zgłosił 
się na  fo lksdojcza .

PO  OBYW ATELSKU...
W łaściciel n ieruchom ości p rzy  ul. M arii 

K azim iery  nr. 20 n ie jak i F eliks S zatkow ­
ski c ieszy się jak n a jg o rsz ą  op in ią . C hc i­
w y k am ien iczn ik  w y łu d za  od lokato rów  
pod  n a jro zm aitszy m i pozo ram i dodatkow e 
op ła ty , często żą d a ją c  po p a ręse t zło tych  
i g rożąc w szelkiego ro d za ju  szykanam i. 
W  sposób szczególnie b rz y d k i postępu je  
p a n  S zatkow sk i z zam ieszka łym i w jego 
dom u reze rw istk am i: zachow uje  się w o­
bec n ich  o rd y n arn ie , szy k an u je  kob ie ty  
(np. p o w y łącza ł im  św iatło), a naw et nie 
gardzo  zw y k ły m  szan tażem , chcąc w ten 
sposób zm usić  je do opuszczenia  za jm o­
w anych  lokali. P rzy jd z ie  je d n a k  czas, 
l<ied.y będzie  gorzko ża łow ał sw ego zacho­
w an ia  się w la ta ch  ta k  m iłej d lań  n ie­
m ieckiej okupacji.

K R O N IK A  K R A JO W A  
P la k a ty  na  m uracli W arszaw y  obw iesz­

cza ją  im ienny  w y k az  s traconych  16 czerw ­
ca 75 Polaków . '

P olskie  o d d z ia ły  bo jow e  dokona ły  w 
dn iu  6 czerw ca p ięknego  w yczvnu , opano ­
w u jąc  przejściow o m iasteczko  Końskie. 
Podczas- trw a n ia  a k c ji uw oln iono  81 wjęź- 
n iów  p o lity czn y ch  p rzezn aczo n y ch  na  
rozstrzelan ie .

T ysią c  p ięć set osób a resz to w an y ch  skazali 
N iem cy na  śm ierć  w odw et za w y k o n a ­
nie zam achu  na  ja d ą c y c h  au tem  k ilku  o fi­
cerów  n iem ieckich  m iędzy  B iałym stok iem  
a Łom żą.

M obilizacja  P olakom  do w o jska  n iem iec­
kiego n a  te ren ach  p rzy łączo n y ch  do R ze­
szy s ta je  się coraz b a rd z ie j bezw zględna. 
W zm ogła się p re s ja  w k ie ru n k u  zap isy ­
w an ia  o p o rnych  n a  N arodow ą L istę N ie­
m iecką. P ięciuset w ięźniom  Polakom , za­
m kn ię tym  w obozie w ysied leńczym  w Po- 
tu licach  postaw iono  do w y b o ru : w p isan ie  
się n a  listę  N. L. M. lub  śm ierć

W ilno  p rzeży w a  b;(|rdzo ciężki okres 
łap an e k  i aresz tow ań . N a P o n arach  o d b y ­
w a ją  się m asow e egzekucje. W  końcu 
k w ie tn ia  ro zs trze lano  tam  1 (X) osób, p rz y ­
w iezionych z w ięzienia.

W e L w ow ie  od pon ied z ia łk u  19 czerw ca 
zap row adzono  p rzy m u so w y  pobó r lu d ­
ności m ęskiej od 16 do 35 lot. U k ra ińcy  
w cielan i są do s łużby  w ojskow ej, Polacy 
do robó t fo r ty fik acy jn y ch .

W  L ub lin ie  w  p ie rw szych  dn iach  czerw ­
ca rozstrze lano  50 osób jak o  rzekom ych 
kom unistów . B y ji to  L udow cy , b e z p a r ty j­
ni i p ięciu naszych  tow arzyszy . Podobnie 
w B eiycach  rozstrze lano  22 „kom unistów ", 
w  .rzeczyw istośc i członków  A. K. i B ata­
lionów  C hłopsk ich .


